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Kraków, 12 Czer oca (K oresp .) Za rządów cesarz; Mi­
kołaja, dwa były, można powiedzieć, z sobą wojujące 
systemy władz rossyjskich w  postępowaniu z żydami 
w  królestwie polskiem (*). Prześladowani z niesłychanem 
barbf.rzyństwem przez Mikołaja, z praw surowych., któ­
rych byli celem, wyłamywali się pieniędzmi i spólnictwem, 
niezbędnem dla przedajnej administracyi księcia Paskie- 
wicza. — Jednem z najsurowszych, które ch dotknęło, 
rozporządzeń esarskich było, że od roku '3° życia pocią­
gani do wojska, niemieii prawa korzystać z tych nawet 
nielicznych ” yyjątków, które młodzież chrześciańską nie­
raz od rekruta wyt walały. Starszych znaczną część odda­
wano do marynarki, lub dc wojskowych band muzy­
cznych ; medorosłych zaś odsyłano do szkoły żołnierskiej, 
gdzie tak długo do ..ajprzykrzejszych używano ich posług, 
póki się niezdawało, już od wspomnień i zwyczajów 
rodzinnych odwyknąć byli powinni. — Pozostawionym 
w kraju utrudniano zarobek i pozyskiwanie patentów ku­
pieckich, które dla żydów, w niektórych zwłaszcza gałę­
ziach handlu, wychodzić musiały z kancelaryi samego 
namiestnika. Odjęto im po wsiach przedaż w ódki; po 
miastach dozwolono im tvlko propinacji. Nakazano nn- 

-Tsatatt m  oj /yv»w sk i; żądąno aby się przebrali po rossyj- 
sku, « gdyż. jak mówi pm vo, ten strój oszczędniejszv m 
jest, i bardziej uo żydowskiego zbliżonym » Nakoniecóui 
żydów przyjeżdżających do Warszawy, a w nićj niezamie­
szkałych, nałożono podatek po 40 groszy o głowy, za 
każdy dzień ich pobytu w stolicy. — ,ak chciał Cesarz; — 
ale w Rossy i co innego bywa prawo, co innego wykona­
nie. Żydzi podobno ani razu nieoddali tyle rekruta, ile 
wymagały władze petersburskie; pizeph o zmianie stroju 
żydowskiego został w kraju prawie całkiem niewykona­
ny, a w Warszawie, którą cesarz pragnął od żydó u uwol­
nić, za czasów Paskiewicza żydzi trzęśli i rządzili wszy- 
stkiem.

Obdarzony niepospolitą bystrością umysłu, lecz zarazem 
- giętkością charakteru, przy bardzo niepewnych o moral­
ności pojęciach, żyd goniąc zawsze za zyskiem i pienię­
dzmi, tern zwykle dla kraju się staje, czem go chcą mieć 
wpływy i ikohczności miejscowe. Stąd w jednym kraju 
byw° on plagą, w drugim członkiem pożytecznym społe­
czeństwa^; a nawet ten sam naród, lecz v  różnych epo­
kach, różnych skutków jego czynności i przebiegłości do- 
świaac/.a. W VVar>zawie oddanej, po upadku powstania 
roku 1831, na pastwę jenerałów i urzędników moskie­
wskich, w większej części ludzi bez czci i wiary, okrada­
jących kolejnie kogo się dało : cara, królestwo i mieszkań­
ców; wplatanych nieustannie w sprawy najpodlejsze, do 
którvch równie nikczemnych potrzebowali pomocników; 
w Warszawie, pod rządem, gdzie niemal wszystko dało 
się zrobię mb ominąć pieniędzmi, żydzi przyjść musieli 
w administracyi, w skaroowości, w sądownictwie i w sa­
lonach do roli przeważnej.’ Któ pisać zechce liistoryą tych 
czasów, musi się dobrze rozpatrzyć w owej sieci, którą Mo­
skale wraz z żydami na grosz publiczny i prywatny w kró­
lestwie rozłożyli. ,

Na czele tych spolmkow żydowskich słuszność każe wy-

(*) Obarz numera 7, 8 ,11, 17, Wiadomości Polskich I8S7.

mienić samego ks.ęcia Paskiewicza. Prawie wszystkie 
entrepryzy budynków i innych robót publicznych, doko­
nywanych kosztem królestwa, oddawał on w lęce żydów; 
prawie we wszystkich czynnościach komisyi prowian- 
ckiej był interesowany, i dostawy, o ile zyskowniejsze, sam 
brai na siebie, podsuwając własnych aktorów. Z mno­
gich przykładów przytoczę jeden. Od kampanii węgier­
skiej do r. 1856, skarb królestwa utrzymywał wielsą ilość 
wołów dla armii poprzednio przygotowanych. Wyżywię 
mern ich, za sprawą Pętkowskiegojeneralnego kontrolera 
i Blumenfeldów, zatrudniał się żyd, błizki tych ostatnich 
kuzyn. Kiedy po śmierci Paskiewicza, w7ziął się do tej 
sprawy jenerał Krasiński, niebyło nawet czwartej części 
tej liczby wołów, na którą przez lat ośn brano ze skarbu 
pieniądze. Chcia. Krasiński pociągnąć winowajców do od 
powiedzialności, lecz musiał zaniechać procesu, bo od­
kryto, że głównym wołów żywicielem był — sam zmarły 
namiestnik. — Za przykładem Paskiewicza szli najwyżsi 
urzędnicy. — Faktorami jenerała Storożenki, dyrektora 
spraw wewnętrznych i jego żony, była rodzina Blumen­
feldów, z których jeden piastował urząd w komisyi śle 

> d«j£i z°ś jest podobno dc dziś dnia reiećeiitein 
w komisyi spraw wewnętrznych. Dzięki ich pośrednictwu, 
żaden urzędnik nic otrzymał posady, żaden ksiądz, lekarz 
niezostał mianowany, pipki się meopłacił jenerałowi, zwła 
szcza też jego żonie. Żaden grubszy iiiteres pieniężny 
nieprzech .Ud przez komisyą spz w wewnętrznych , abj 
pani Storoftenko przez Blumenfelda niebyła o nim uwia­
domiona, / skutek czego administracją ;wego męża tak 
dalece uprościła, że osoby interesowane, zanim spr va ich 
poszła pod referat, jako pierwszy dokument Jtładały w jej 
ręce obli11'na sutnmę odpowiednią wysokości interesu.— 
lej ch c iw ie  w sprawie K. dawnego kamerdynera W. Ko 
Konstantego, w której fbrytując obie strony, od jerfhej 50 
tysięcy, od drugiej 20 tysięcy wzięła okupu, była prz\ 
czyną dest-tucyi jej męża. Nic się atoli z jego upadkiem 
niezm ienił:; miejsce Storożenki zajął równie przedajny, 
a hardziej ieszczjb ograniczony Wikiński; rządzącą dyna- 
styą Rluim nfeldów zastąpiła pokrewna nn dynastya Do- 
hronokich. . ,

Trzeba oddać sprawiedliwość Stcrożence, że choć sam 
czyhał na okazye nieprawego zaroi»ku, innych, podwła­
dnych swreh mianowicie, niełatwo do kradzieży dopu­
szczał.— \Vikiński przeciwnie, już o tyle wyrozumialszym 
być m usiał że niemając żadnpgo do służby uzdolnienia i 
zaledwo umiejąc podpisać się, ogrt niczac Się bywa! zmu­
szonym do tych zysków, do których go przypuszczali pod­
władni potrzebujący jego podpisu. Ną jedynaście wydzia­
łów Sv\’e>'c depai lamentu, prawie w  każdym miał agenta, 
którego obowiązkiem było zdawać mu sprawę z obło- 
wuieisaycli Interesów. Jednym z tych, w wydziale spraw 
duchownych, był naczelnik wydziałowy .Lrajewski, czło­
wiek znany z swój pizeda^osci i przewrotnego sumienia 
Za każdą denunc acyą na duchowieństwo świeckie zanie­
sioną w y sy ła n o  Krajewskiego na śledztwo, które niemyl- 
me, wtedy tyjko na szkodę obwinionego wy padało, kiedy 
ten niemiał czem opłacić się. Oprócz  ̂niego, wydział spraw 
duchownych liczy wielu urzędni ów , tak barozo skala­
nych. iżby ioh rząd opiniąpublicznąszamijący, jednej doby



niemógł cierpieć. Dprekt wyd. Skowroński trudnił się 
wyszynkiem wódki pod Warszawę, a jak wiadomo otrzy­
mał on posad'3 Jy -< Ktorską, za pizegrano w karty do jen. 
Storożenki, kilkadziesiąt tysięcy złp. Tyleż warci, z tegoż 
wydzis ii, byli obaj bracia Andrejewowie, urzędnicy do 
szczególnych poruczeń.z których jeden przy Pask.ewiczu 
słuŁnę pełniący, w r. 1855 przebrał się w mundur jeneral- 
ski i jakoby członkiem będąc kom. śledczej, udał się do 
warszawskiego gwardyana Bernardynów, z pcuir,ćm prze­
strzeżeniem, że jest przed komisyą zaskarżony i z propo- 
zycyą, że jeśh mu gwardyan 3,000 złp. wypłaci, on to 
oskarżenie usunie. Przestraszony zakonnik, co miał w ka­
sie klasztornej, 1,500 zip., oszustowi oddał; po resztę An- 
drejew miał przyjść nazajutrz. Tymczasem gwardyan do­
wiedziawszy się, że w komisyi śledczej zaskarżenia na 
niego niebyło, i że w niej ów mniemany jenerał niezasia- 
dał, przygotowawszy ludzi, kiedy Andrcjew po resztę umó­
wionej summy przyszedł, kazał go związać i do Paskie- 
wicza odprowadził.' Niepotrzebuję dodawać, że Andrejew 
służby niestracił.

Jak wielkie summy pochłaniali ci wyżsi urzędnicy mo­
skiewscy, razem z żydami i podwladnćmi kreaturami, obli­
czyć ir; dno. Rządcą pałacu Mostowskich, w którym znaj­
dują się bióra komisy, spraw wewnętrznych, mianowany 
był jeden z ' obro.iokich i temu, jako szczególniejszemu 
faworytowi, Wikiński dał prawo reparacyi paiaću bez po­
przedniego przedstawiania anszlagów właściwym biórom. 
Koszt ostatniej reparacyi projektowany był na 700,000 
złp., summa jednak tą razą zdawała się za wysoka; prze­
znaczono 2^0,000. — Pokazało się, że naprawy niekoszto- 
wały więcej 4 0 /0 0 , ale reszta przepadła między mini­
strem i jego ulubieńcem. — W r. 1864 kończył się kon­
trakt dostawy dla armii: drzewa, świec i słomy. Ogłoszone 
było zawiadomienie, że ma się odbyć licytacya in  minus, 
przed którą kandydaci składają oznaczone vaaium  i czynią 
d e k la racy e  w, z a k ry ty c h  e1_spedycyach . — D ostaw a oy ła  
wielka., bo dochodziła 6 m ilio n ó w ; k ilk u  zacnych, zamo­
żniejszych obywateli zawiązało się w spółkę,'aby o mą 
konkurować. Ubiega ich żyd pewien, nazwiskiem Ltiven- 
berg; ten przyszedłszy do Brujewicza tajnego radzcy, dy­
rektora wydziału przemysłu i kunsztów, ofiaruje 30 ty­
sięcy rubli srebrem, jeżeli dostawa będzie mu przysądzoną 
bez ncytacyi. Brujewicz ułożywszy się z Wikińskim, przyj­
muje propozycją, poczem dostawa Lovenberga odesłaną 
została, jak wymaga prawo, pod zatwierdzenie namiestni­
ka. Paskiewicz znajdował się wówczas pod Sylistryą, 
miejsce jego zastępował jenerał Rudiger, Wikińskiemu 
niechętny i świeżo przeciw niemu rozdrażniony, z powodu 
iż tenże w  przedstawieniu o wypłatę dodatkowej dla Ru- 
digera pensyi, nieokazał się dosyć koleżeńskim. — Z po 
mocą więc jenerała Frołowa i Dobronokiego, Rudigei od­
krywa zawarta z Lć)venbergiein umowę i zaskarża Wikiń- 
skiego przed Paskiewiczem. Ale namiestnik zafrasowany 
niepowodzeniami kampanii tureckiej, przytem stały W i- 
kińskiego protektor, odpisał, że niechce o niczem wie­
dzieć, i w ten sposób dostawa Liiyenberga zyskała zatwier­
dzenie.

Jednem z najzyskowniejszych źródeł dla jenerałów mos- 
skiewskich, urzędujących w królestwie, jest /  amisya pro- 
wiancka, przygotowująca żywność dla armii. Urzędnik tej 
komisyi lub magazynier, byleby dwa transportu przetrwał 
na urzędzie, niedba że go potem sromotnie wypędzą; ma 
bowiem o czem i z śledztwa się wywinąć, i żyć dostatnio. 
Na początku, jeśli się me mylę, 1864, nakazano komisyi 
prowianckiej, do której pod prezydencyą Pankiewicza 
ośmiu należało jenerałów, przygotować żywność dla ar­
mii w przewidzeniu trzechletniej wojny. Komisya obli­
czyła że potrzeba będzie 800,000 czetwierti (dwa miliony 
korcy) mąki, tyleż krup, stosunkowo wódki i t. d. Posta­
nowiono zażądać tej ogromnśj ilości zboża od obywateli 
królestwa w ciągu jednego roku 1854, w trzech ratach, 
z których pierwsza 200,000 czetwierti wynosiła. Za cze- 
twiert mąki naznaczono pięć rub. sr., chociaż cena zboża 
trzy razy podówczas była wyżższą. Każdy z obywateli miał

składać po dwa i pół korcy mąki od włoki pola ornego, i 
dostawę swą własnym kosztem odwieźć do magazynów 
w Warszawie lub w Zamościu. Gdyby obywatele, wpra­
wdzie z niesłychaną dla siebie stratą, żądaną ilość do m a­
gazynów odstawili, armia otrzymałaby żywność zdrową, 
ale niebyłoby w tern żadnego zysku dla członków korni ;yi 
i magazynierów. Chcąc temu zapobiedz dodano, że wolno 
będzie obywatelom umawiać się z liwerantami o kupno i 
odwóz zażądanej od każdego właśeicica lub dzierżawcy 
ilości prowiantów. Wszyscy też obywatele chwyc-L się tego 
środka, żaden nie dostawo ; nastręczyło się zaraz dosyć 
żydów, którzy za 60 złotych od czetwierti zastąpić 
ich zobowiązali się. Była bowiem w  obu wspomnia­
nych magazynach ogromna ilość stęchlej mąki, tę żydzi za 
bezcen wykupili, i tęż samą, jakoby oa obywateli, na- 
tychmias. magazynie om oddali. Jedni drudzy, chociaż 
dzieląc się z jene. ałami, znaleźli dosyć jeszcze dla ii en i 
zysków, — lecz wkrótce potem, całą doctawę prowiantów 
z królestwa musiano wrzucić dc Wisły 1

W tej nieustająeśj Konspiracyi zk dziejstwa, którą jest 
zarząd rossyjslti w królestwie potskićrs jego prawą ręką 
i narzędziem głównie działającem jest kilkanaście lub kil­
kadziesiąt rodzin żydowsl h i w W irszawie. Pod skrzy­
dłami dwugłownego orła Wszech Rossyi, .ozpierają się 
w krzesłach kurulnych; Gerszten_ weigi, Mendelsburgi, 
Lipińscy, Lutostańscy, Bli imenfeldy, Jcborowicze Lii- 
yenbergi, Dobronoki, że tylu innych niewspomnę! Sze­
rzy się wśród « wybranych » prawosławna wiara; zlewają 
się w jedność dwa różne szczepy moskiewskiogo berła ! 
Z przyjacielskim afektem a dostatnio i okazale, c. pa' owie 
goszczą swych kolegów służbou ych; nawzajem jenerale wie 
moskiewscy cywilizują żydowskie salony. Za tak zjedno­
czonemu silami Warszawa rywalizować poczyna z Pa­
ryżem ; pod ich wpływem dobroczynnym rozwijają się 
instytucye, krzewią się obyczaje: wzmógł się balet, roz­
m nożyły  się szynk i w in n e , hece i d om y  gry. Warszawski 
Izrael z aw arł sojusz, z M oskw ą I IŚ: uczczen ie  ej epok i,
Wydział kunsztów i przemysłu proponuje, jak mówią, 
wybicie medalu, Wydział spraw duchownych pragnie 
naznaczyć coroczne święto dla pospólstwa; a z peteis- 
burskiej heroldyi przysłać mają d wanaście nowych paten­
tów nr baronów rossyjskiego imperium.

Abym uzupełnił ten obraz żydowsko-rossyjskiej ad- 
ministracyi w Warszawie, muszę nadmienić o władzach 
publicznego bezpieczeństwa. Pierwszą z nich jestkomisya 
śledcza, której prezydował Paskiewicz; członkami są: 
jen. Abramowicz, jen. Tu czek, jen. Kuris, jen. Puchała- 
Cywiński, senator Starynkiewicz, pułk. żand. Rudzewicz, 
i rnajor Lejclite. Do pomocy tej komisyi, lecz przy biorze 
oberpolicmeistra, jest wydział tauićj policyi, ktorego pre­
zesem byl Ahramo wicz, a pod jego sterem zasiada w radzie 
ośmiu Dobronokich, Bogatko zcałg tamilią i dwóch Blu- 
menfeldów. — Nadto jest trzecie bióro policyi tajnej pod 
kierunkiem braci Ochorowiczów, a do tśj szanownej raa- 
gistratury należy większa czośc warszawskich faktorów, 
niemało lokai, kobiet nierządnych i t. d., których głównym  
obowiązkiem jest: wałęsać się po miejscach publicznych, 
podsłuchiwać podedrzwiami w domach prywatnych, bie­
gać za przyjezdnymi, pamiętać co mówią, łomyślać się 
kiedy milczą, niespuszczać z uwagi nic, znać interesa ka­
żdego, wiedzieć dlaczego może być wesołym, a dlaczego 
się smuci i płacze! Tego rodzaju służba carska, jak z resztą 
wszystkie la świecie pozycye, miewa wprawdzie nieprzy­
jemności swe, ale w tej loteryi ma eż swoje wielkie wy­
grane ! Jeżeli zdarzy się uczynić tak szczęśliwy donos, ze 
jego skutkiem spaść może na kogoś szubienica lub Sybir, 
to ten, co jeszcze wczoraj szwędał się po bruku w  obszar- 
panem odzieniu, dziś zostaje orderowym panei rzeczy wi­
stym tajnym radzcą i — dla uwiecznienia zaciwj krwi 
właścicielem majoratu! Trzy dopiero ~u 
kasterye urzędnicze, kosztują -ocznie skarh Królestwa

Niespostrzegłem się, że wymieniając te różnego gatunku 
zajęcia pul iliczne i charakteryzując tych ludzi, opisałem



podobno wszystko, co u nas w  kraju stanowi tak zwaną 
partym polsko-rossyjską, o k irej czytać ;ią zdarza w dzien­
nikach zagranic; ych, i z którą mianowicie, z dodatkiem 
kilku podszarzałych imion, lub.ą przechwalać się amba­
sadorowie rossyjscy u dworów zagranicznych, na balach, 
prezentacyach 1 1. d , Eość powiedzieć, żekto w Warszawie 
objawia skłonność do Moskwy, ten na siebie w opinii pu­
blicznej nieodwołalny feruj wyrok, że albo z żydów po- 
chc zi, albo do tajnej policyi należy.

Ale ubliżyłbym prawdzie, gdybym list niniejszy o ży­
dach zacząwszy, na tern, co dotąd 'powiedziane, zakończył. 
Na provyincyi insze jest wcale, niż w stolicy, tego ludu 
usposobienie. Rzadk) wchodząc w koleżeństwo służbowe 
z dygnitarzami moskiewskimi, znają ich tylko, a dotkli­
wiej niżm y, z klęsk których Rossya jest u nas sprawczy­
nię. )o spanoszonych spółwyznawców w Warszawie 
niemają przystępu; niemogę też za swoich uważać nawró­
conych na prawosławie, i codziennem obejściem z jenera­
łami moskiewskimi upodlonych Aż do śmierci Mikołaja, 
kiedyś którego żyda z prowincyi zapytał: co słychać? - 
odpowiadał zawsze, że i tego roku, jak innych lat, za­
brano kilka tysięcy żydowskich sierot z królestwa, od5cm  
do 6ciu lat, i powieziono je w głąb Rossyi! Tam je ochrzczę 
na schyzmę, prztzwą po swojemu, i już ucho ludzkkie 
nieposłyszy, co się z . ni stani e 1

Równie , jeśli nie ^ięcć, jak my, od Moskali dręcze­
ni, niemniej głębokę jal nasza przejęci sę do Moskwy 
nienawiścię. Tacy jakimi dziś sę, pozbawieni możności 
rozpajania ludu wiejskiego, zajęci handlem, dostawami, 
faktorstwem, mniej przemysłem, a dotąd prawo nigdzie 
rolą, niewidzę d o r a d y  czem zasługuję na tak powsze­
chny zarzut, że sę przyczynę nędzy naszego ludu, upadku 
naszych miast, przemysłu i handlu! Godna uwagi, że ży­
dzi mieszkają u nas od sześciuset lat, a dopiero od półtora 
wieku podniosły się przeciw mm skargi. « W XV wieku, 
mowi Czacki, kupiec chrześciański nie sarkał na izraelitę, 
a kiedy handel kwitnę! pod cieniem rzędnej wolności, 
chrześcianin w koScińte, żyd w szkole, błogosławił mebi 
za jednę ojczyznę i za równę sprawiedliwość. » — V,' XVI 
wieku sułtan turecki pragnę, aby wszyscy przeszli Jo jego 
państw; niewypuszczono ich z Polski, przedzierających się 
ukradkiem pod strażę zatrzymywano. Kiedy więt  w naro­
dzie panował ład, a szlachta byta gosoodarnę, mieszczanie 
przemyślnymi i pracowitymi ; kiedy u nas obok najwyż­
szego zakwnnienia produkcyi rolniczej, k , itnęi zarazem 
handel i słynęły wyroby naf sych f ibi yk, n.kt żydów nieu- 
ważał za natrętów, za pijawki; nikt ich nieobwmiał o mo­
nopolizowanie głównych źródeł bogactwa narodowego 
Pierwszy raz podobno w XVII wiek , właśnie gdy już mo­
ralnie poczęliśmy rozkładać się, 1 edy szlachta mszczęc 
władzę najwyższę coraz bardziej' gnębiła klasy niższe, w te­
dy i żydz> zaczęli nam wydawać się niebezpieczni, wtedy 
niechcęc rywalizować z nimi o własnych ułach, poczęto 
ubezpieczać się przeciw nim zakazami. — Im mniej bez 
żydów naród się mógł obejść, tern głośniejsze na nich pod­
nosiły się żale.

Prawda jest, że dzisiaj żydzi często sę dla nas plagę. Ale 
jak nieszczęść, które oijanstwo sprawia, nie wódka jest 
źródłem lecz usposobienie pijaka, tak też i szkód które od 
żydów ponosimy, nic gdzie indziej, mojem zdaniem, trze­
ba szukać przyczyny,tyłku W naszych włas łych niedostat­
kach. 1 z tej niewoli, w której kraj nasz pod tyloma wzglę­
dami u żydów zostaje, niewyJcbędziem się podobno po- 
jicyjnemi przepisami i środkami ostrożności, ale tern tylko, 
co nas dawniej wolnymi i silnymi czyniło, czem stoję wszy­
stkie potężne państwa i narody, to jest pracę, energię i 
rzędnościę obywateli.

KRONIKA.

Z rozmaitych stron i pod rozmaitym względem napoly- 
kamy wieści o niebezpieczeństwach grożących Księstwu Po­
znańskiemu- Biedny len kraj nasz, ujęty w kręgi wężowe g e r-

manizmu, zdaje się być otrętw iałę i oślinionę oGarą, która leży 
przed twartę paszczą jego. Póki jednak są w niej znaki życia, 
nielrzeba tracić nadziei, ale z ufnością w m iłosierdzie Boże 
szukać ratunku, starać się przedewszystkiem rozbudzić zem­
dlone siły żyw otne. Trafność lekarstwa bardzo zależy od doj­
rzenia przyczyn choroby. Nie dla wymówki więc i napomnie­
nia, ale w chęci skierowania myśli ku właściwym środkom 
zaradczym, zrobimy parę przykrych może uwag. W arto p rze­
cież z tanowić się nad lem , że kraj który najpierwej rzucił się 
do naśladowania rozum nictwa niemieckiego, z podeptaniem 
lak zwanych przesądów narodowych, najbardziej jest zagrożony 
utratą narodowości, i w łaśnie loedy czynił wszystko z żądzy 
bogactw, przywiedziony został do ubóstwa N .e będziemy p o ­
pierali dtugiem i dowotami tak zaskarżającego zdania. Kto ich 
potrzebuje, niech odczyta wspominany już przez nas wyborny 
artykuł o o Prusiech Południowych » w przeszłorocznej Gazecie 
Warszawskiej. Zresztą, czyja pamięć sięga początków wieku 
teraźniejszego, może sobie przypom nieć te czasy, kiedy Księ­
stwo skwapliwie zmieniając obyczaj gospodarski i domowy, 
wedle zasad opartych na « dobrze zrozum ianym interesie » da­
wało przykład reszcie Polski zaprowadzania osad germ ańskich, 
ogóln.c u nas zwanych H olendram i. Ciekawa byłaby mapa 
daw ntj Polski z oznaczeniem na mej kolorem wszystkich miejsc, 
gdzie znajdujemy m iano: Holendry. Księstwo całe pokryte 
byłoby leini plamkami, nierzadko pslizgcemi i niektóre okolice 
Królestwa. Miały być zlad ogromne korzyści dla prywatnych i 
dla kraju. Ekonomiści, którzy w swoich rachubach nieprzypu- 
szczajac względu na narodowość, wszelki kraj uważają tylko 
za wielką machinę produkującą i spożywającą, a człowieka za 
stworzenie przeznLczone jedynie żyć aby pracowało, pracować 
aby żyto, może i w tym razie potra*ią wskazać błogie następ­
stwa. Kraj zyskał, powiedzą —  bo kraj, to nie jedna jakaś pro- 
wiocya, ale cala m onarchia pruska ! I ludność zyskała —  bo 
przecież osadnikom w Księstwie wybornie się powodzi, a czy 
on. mówią tym  lub owym językiem , czy należą do tego lub 
owego rodu, mniejsza o to , wszak to wszystko jednostki p ra ­
cowite jednego ogółu, poddani jednego króla. Polakowi, który 
zadusiwszy w sercu uczucie narodowe, szedł za rozumem eko 
nomistów, i ludzi uwjżając tylko za jednostki pracujące, sadził 
Niemców w ziemię Polski, sm utno dziś narzekać i mówić, że 
wolałby widzieć dawne nieużyteczne bory, niż na ich miejscu 
uprawne role Holendrów. W Królestwie daleko rzadsze osa­
dnictwo, niezmiernie inna proporeya ludności obećj do miej­
scowej , nareszcie i rząd mespółplcmienny przybyszom, mniej 
dały uczuć ztego. Wszelako, ci co w r . 1831 służąc narodo­
wej sprawie, niczbrojni lub nieliczni musieli otrzeć się o którą 
z tych kolonij, doświadczyli jakie to są gniazda gadów w zana- 
d .z u  ojczyzn; naszej. Dalej na zachód, za Bugiem i za Nie­
mnem rozprawiano -akże w owym czasie o korzyściach spro­
wadzania Holendrów, ale do tego nie przyszło i n' k t na tem nie 
szkoduje. Podobnież nie brak o tam W owczas, jak zawsze, za­
gorzałych stronników wszelkiego naśladownictwa, głoszącyeh 
sławę Księstwa z postępów w nowych pojęciach. Uważali oni 
aa św ctny tryum f rozsądku nad przesądem, że wielu obywateli 
w Poznańskiem odważyło się złamać staroświecki, tak koszto­
wny a lak nieużyteczny zwyczą przyjmowania gości z lu­
dźm i i końmi. Szlachta za Bugiern i Niemnem nieum iała zbić 
argum entów ekonomistowskich,, w zruszała tylko ram ionam i, 
ale niezgodziła się nigdy na odsyłanie ludzi i koni'gościnnych 
do karczem. Nie jest ona bogatą, wszakże przynajm niej nie woła 
z rozpaczą, że ubóstwo zmusi ją  wyprzedać resztkę ziemi i wy­
nieść sie i  kraju. Widać tedy, że dla nas Polaków, jeśli nie jest 
nam obojętną rzeczą stracić udzielność narodową i utonąć w ob- 
cym jak in  )góle produktorów i spożywaczy, są pewne warunki 
Pod klórcmi ylho możemy puszczać się na nrzedsięwzięcia zy- 
sl. owe i pierwicj nim pójdziemy za rachubą oderwanego rozum u, 
winniśmy bacznicsłuchać rady narodowego uczucia. Jstąpiwszy 
bowiem wrogowi cokolwiek w duszy, trudno później wielkiem 
nawę* wysileniem oprzeć się mu w zewnętrznym porządkę 
rzeczy. Niemożna w swoich pojęciach, m yślach, ucztfłśach 
trzymać się zasady niemieckiej —  interesu i . a c h u ^ ^ y - . ,  
czenia nadzieje, dążności zachować polskie. Nic 
czyni i labym człowieka i n a ró d , jak niezgoda 
przeświadczeniem wewnętrznem, a dążeniem zęw ir '
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wszy np. filozofią niemiecką za najwyższe św iatło , wedle niej 
zapatrując się na cały bieg spraw ludzkich, z tegoż co ona źró­
d ła  w ynikłe metody wciągając w cały swój tryb powszedniego 
życia, wielbiąc pisma które pod postacią wyrazów polskich 
tchną najszczerszą niemczyzną, możnaż skutecznie stawić opor 
fdozoficzno-protestanckiemu wychowaniu młodzieży ? Opozy- 
eya nielogiczna, niekonsekwentna, musi być darem ną. Rząd 
pruski działa logicznie i konsekw entnie; działa nawet dla do­
b ra  swoich poddanych, ale wedle swego rozumienia co jest do­
brem . Poddani, którzy lak samo jak rząd dobro to pojmują, 
są szczęśliwi; nie jego wina, że ci co i zasadę tych pojęć przy­
jęli i materyalnych owoców jej używać pragnęli, niechcą pod­
dać się ostatecznym jej następstwom. Filozofia, protestantyzm , 
polityka i administracya pruska, są z sobą w harm onii, w zgo. 
dzie, w jedność.. Mogą to być przewyborne rzeczy, mogą 
uszczęśliwiać człowieka, ale Polak, póki w nim drga choć naj. 
słabsza żyłka polska, póki w nim tli ostatnia iskierka narodo­
wego ducba, tym szczęśliwym synem ziemi pruskiej nie będ/.ie. 
W ięc, po pierwszych kilku nierozważnych krokach, albo lo - 
biedz czem prędzej do końca, zprusaczeć zupełn ie; albocotnąć 
się energicznie na pierwotne, czyste stanowisko. Środka tu nie- 
m asz. W ybór jest niewątpliwy ; ale żeby zle naprawić, zag‘iby 
uniknąć, trzeba tęgićj i wytrwałej woli, wielkiej gotowości po- 
noszen.a cierpień i ofiar. W powszechnym układzie spraw ludz­
kich daje się dostrzedz to prawo, że grzechy ostygłości gładzą 
się tylko ogniem poświęcenia, i nieprawe chętki materyalnego 
używania odkupują się przez dobrowolną wstrzemięźliwość. 
Poó tym ostatnim  względem szczególniej mogą być i nawet już 
są ciężkie próby. Różnym częściom rozszarpanej ojczyzny na­
szej, przypadło z rożnem walczyć niebezpieczeństwem. W je ­
dnych narodowość polska wystawiona została na gw ałt i rozbój, 
w drugich na powolne wycieńczanie i trucie. Wiadomo, że mię­
dzy truciznam i, pierwsze miejsce trzyma kwas pruski (lak che­
miczny jak i psychiczny). Czy środki podsuwane przez aJim- 
nislracyą pruską są wprost wymierzone na szkodę Polaków 
w Księstwie, czy szkodliwe im tylko przez konieczność anor­
malnego ich położenia, zawsze kiedy przyjęc.e zależy od nich 
sam ych, powinni mieć dosyć przezorności i mocy, aby pod po­
zorem lekarstwa, niewziąść zabójczej trucizny. Tak właśnie 
rzecz się ma ze świeżo ulworzonem stowarzyszeniem kredylo- 
wćm, i to nastręczyło nam powyższych kilka myśli. Nieraz już 
w dziennikach krajowych bywały objawiane obawy, aby wła­
ściciele ziem w Księstwie, przez właściwą nam nieopalrzność i 
skłonność do chwytania lada środka doraźnej ulgi, a mianowi­
cie gotówki, niedali się usidlić. Czytamy teraz w koresponden- 
cyi Czasu z Poznania : « Im  dalćj czyta się statuta nowego sto­
warzyszenia kredytowego, tern twardszemi wydają się warunki 
pożyczki... Zarząd i adm inistracya nie będą w ręku interesan­
tów, a pożyczka ma być wypowiedzialną. Jestto  kardynalne i 
groźne niebezpieczeństwo, w stosunkach kraju naszego, groźne 
przy rządach konstytucyjnych, gdzie ostatecznie stronnictwa u 
władzy zmieniać się mogą, a wypowiedzenie sum pożyczonych 
przez Towarzystwo kredytowe może być środkiem politycznym. 
Towarzystwa kredytowe wszędzie podnosiły stan finansowy 
kraju , obecne w ciągu lat kilkunastu zubozy finansowo Księ— 
stwo, jeśli przystęp będzie licznym, co nastąpić może z powodu 
wielkiej krajowej potrzeby. Po regulacyi tak itagie wprowadzo­
nej, a więc finansowo szkodliwej, nowy ten środek może być 
jeszcze szkodliwszym, bo w formie najniebezpieczniejszej, n jby 
pomoc niosący. »

— -Na przedstawienie J ł .  G ubernatora Syberyi Wschodniej o 
spokojnym sposobie myślenia i dobrem postępowaniu zesłanego 
tam że na mieszkanie, byłego nauczyciela zw inęte j Szkoły Real­
nej w Szczebrzeszynie, W incentego H o ro s z e w ic z a , Cesarz do­
zwolił jem u wrócić do Królestwa Polskiego.

—  Przez rozkaz cesarski dozwolono, przebywającemu we 
Francyi wychodźcy polskiemu Leonowi Horocbowi, mieszkać 
w gubernii Podolskiej.

—  Otrzymali pozwolenie powrotu do Królestwa Polskiego 
Wychodźcy: Sylwester Zacharewicz, Józef Siwczyński, Ale­
ksander Malanowski, Abdon Rokossowski, Franciszek W.Ulo- 
row icz, Stanisław B randt!, Feliks Bogusławski, P iotr Tom­

czyk, Marcel Cygański, Jan  Bzowski, W incenty Karpiński. —  
Ogółem dotąd 207 .

Zapytywano nas, w jakim celu podajemy ciągle tę smutną 
litanią powracających do kraju , którzy ani rozumieli nigdy dla­
czego istotnie byli za granicą, ani też rozum ieją co ich powrót 
znaczy pod względem m oralnym , patryolycznym. Nie sądź­
cie — mówiono nam —  żeby to ogłaszanie nazwisk wstrzymy­
wało zachwianych ; owszem, widok rosnącej liczby przykła­
dów, może ich ośmielać. Odpowiadamy. Nieobiecywaliśmy 
bynajm niej sobei, za pomocą lego środka, powstrzymać, na­
wrócić kogokolwiek ; nieuważaliśmy nawet ogłoszeń naszych, 
za pewien rodzaj wystawiania pod pręgierz, w każdym razie go­
dnych politowania ludzi. Jeżeli pismo może wywrzeć wpływ 
na pasującego się z sum ieniem, z uczuciem obowiązku . go­
dności w łasnej, to zapewne, cośn y wielekrć powiedzieli o 
aroneslyi, co ciągle mówimy o stanie kraju i niezmiennej natu­
rze rządu rossyjskiego, powinnoby być skuteczną przestrogą. 
Ale kto się już raz w duszy z łam ał, len i przestróg nie przyj­
m uje i o sąd opinii nie dba. Nie przypuszczamy wszakże, żeby 
powtarzanie ogłoszeń z dzienników krajowych wyjętych, m iało 
sprawiać skutek szkodliwy, ośmielać lub zachęcać. L iczba ża­
łujących i obiecujących poprawę, nie jest tak w ielka; a choćby 
sie z czasem podwoiła i potroiła, nic to jesczc niebyłoby ani 
dziwnego, ani strasznego. Wreszcie, potrzeba tu uważać nie 
na samą ilość, ale i na jakość. Em igracya nasza, która była n ie ­
gdyś razem na polu bitew, a później razeir przebywała różne 
epoki tulactw a, zna się dobrze między sobą. Orężem czy p ió ­
rem , zacnością czy talentem , położeniem dawnem czy zasługą 
późniejszą nabyta jakakolwiek wzięlość, jes t w mej powsze­
chnie znana. Tymczasem, na listę powracającyc' padają n a ­
zwiska, których waga nie uderza aż o serca w iernych chorągw > 
swojej, W rzędzie tych nazwisk, najwięcej nowych, niesłysza- 
nych i nieznanych. Pomiędzy kilkunastu znajoroszemi są i ta ­
kie, co chętnie wykreślamy z naszych konlrol, a nie winszujemy 
krajowi że je  wpisze do swoich. Żdaniem naszem przeto, Via 
domości Polskie mogą bez obawy pełnić w tym razie swoje po­
winność dziennikarską, k tóra dzisiaj po części jest i kronikarską.
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Z dniem  30 czerw ca kończy się kw artał drugi 
W iadom ości P olskich

Prenum erata kwartalna w ynosi w e Francyi 
fr. 5 ; w A n g lii szylingów  5. —  W  T u r c ji , pan 
H enryk  G rop pler, m ieszkający w S ta m b u le , 
uproszony je st do zbierania prem  tneraly, fi • 8. 
 W  P m s ie c h , w  urzędach pocztow ych , prenu­
merata półroczna w ynosi tal. 3 sgr. 18.

A dm in istracya  ostrzega , że do nikogo po  p r e ­
numeratę p o sy ła ć  raebędzie .— Przesyłać ją  można 
w Paryżu w m andatach p o cz to w y ch , ;za dopłatą  
10 cen tim ów , na im ię i pod adresem  podp isa­
n eg o ; nadto do B ib lio tek i p o lsk ie j, 6 , ę/ iai  
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P r e n u m e r a to ro w ie  zgłaszający się p óźn o, ze­
chcą sobie przypisać w in ę ,  jeśli  początkow y- n
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